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-Cóż za miła niespodzianka. Powiedział na
nasz widok. Wpadłem tylko na chwilę, bo
muszę jeszcze wrócić do pracy. J est sporo
spraw, które nie mogą czekać. Zresztą mamy
duże braki wśród załogi. Chyba jakaś
epidemia. N iemalże nie ma komu pracować. –
J ak się czujesz, Bożenko? Pan Marek
podszedł do mamy Martynki, żeby się z nią
przywitać.
-Dziękuję. Teraz to już bardzo dobrze. A gdy
mam przy sobie tak wiele życzliwych osób, to
naprawdę czuję się całkiem zdrowa. J utro
umyję okna.
-N ie przesadzaj z tym sprzątaniem. Masz na
razie wypoczywać i oszczędzać siły.
Powiedział tata Martynki.
-Tak. Dbaj o siebie, Bożenko. Z sercem nie
ma żartów a już na pewno wysiłek fizyczny
jest niewskazany. Odezwała się ciocia.
-Częstujcie się proszę ciastem. Ciekawa
jestem czy Marek odgadnie kto upiekł daną
szarlotkę.
-A to są dwie?
-Oczywiście. Masz chłopie szczęście. Dwie
kobiety zrobiły dla ciebie wypieki.
-N ie zupełnie tak było. Powiedziała ciocia
Anetka.
-Oj tam, oj tam. N ie wnikajmy w te szczegóły.

N iech się chłopak cieszy, że ma takie
powodzenie. Żartował tata Martynki.
Pan Marek przystąpił do konsumpcji . N iestety
zagadki nie udało mu się rozwiązać. Przyznał
za to, że obie szarlotki są bardzo dobre i
gdyby miał oceniać, która jest lepsza byłoby
mu bardzo trudno podjąć decyzję. N o, cóż,
prawdziwy dżentelmen. N ie chciał urazić
żadnej kobiety.
-Wiecie, ja już muszę wracać. Powiedział.
-I my już pójdziemy. Małgosia nie zdążyła
jeszcze odrobić wszystkich lekcji .
-To może was podwiozę?
-Dziękujemy, ale mamy naprawdę niedaleko.
Chętnie się przejdziemy.
-J esteście sąsiadami? -Tak, ale to głównie
Małgosia jest sąsiadką. J a tutaj nie mieszkam.
Chociaż przyjeżdżam dosyć często. A teraz
może będę bywać także u Bożenki. Podwójna
okazja do przyjazdu tutaj.
-Zobaczymy się na kortach?
-Raczej nie. Mam sporo zaległych
obowiązków domowych.
-Szkoda. Wobec tego zadzwonię wieczorem,
bo może jednak dasz radę wszystko zrobić i
uda nam się spotkać.
Specjalnie dla naszych dzieci napisała

Anna Apostoł.

Przyjaciele Jezusa
XXII. W domu.

Drogie Dzieciaczki. Przynoście swoje rysunki z Epifanka do kościoła i wkładajcie je do czerwonego kartonu, stojącego na stoisku
z czasopismami. Będziemy oceniać i nagradzać najpiękniejsze prace.

POMÓŻ MARTYNCE ODSZUKAĆ PLECAK.
ZNAJDŹ DZIEWIĘĆ RÓŻNIC POMIĘDZY OBRAZKAMI.
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